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nasz strój .
D o najpiękniejszych strojów putskieTi należy bez­

spornie sirój góralski, strój podhakancbw. Od najdi - 
wniejszycti czasów był on pudziwefn w^zysfkfćh, któ­
rzy go widzieli na naszym junaku lub na poważnym  
jpfzdżi'* Guńka, zwana także cuchą, zarzucona na raŁ 
mię, da ł> naszym *suchajómh wygląd drapieżnego 
oii? W y-. y : h  na portkach i cusze zwane' cyframi 
biv.. .-;y 1 u w y t doborem kolorów i oinamentacyą
Czerwone i wyszywane serdaki przy białej, lub czar­
nej gun. tworzyły malowniczy wygląd. Liczni artyści 
malarze studyoWali teh strój i przenosili go  na płótno

Wojna ooeęna, która niszczy stały porządek, 
zagiaża rakże strojowi naszerriu i to bardzo poważnie 
wskutek zarządzonej rekWizycyi c -tej wełny.

Ludność Podhala posiadająca liczne polany 
i hale w górach, wypasa i choduje dość znaczną licz­
bę owiec, bo w powiecie nowotarskim dochodzi do 
30 tysięcy sztuk. Z wełny wjrabia ludność sama spe- 
cyalne sukno białe lub czarne, które jej służy na 
odzież. Wskutek rekwizycyi całej wełny, ludność nie 
będzie mogła sporządzać same odzieży a w braku 
sukna sw ego wyrobu będzie zmuszona kupować ubra­
nie zwane obecnie, ceperskim”. Gdy zaś ludność za­
opatrzy sit? w ubrania czarne to później może łatwo 
przyzwyczaić się do niego i w ten sposób Diękny 
strój góralski poszedrby w zapomnienie. Żywimy jed­

nak nad/ieję, ze z taką san.e odpornością w przyszłość 
n isz  lód b idzie bron# sw ego odrębnego stroju, "i ja­
ką go  bronił przed rme*ylumatńi lub innymi, Wórzy 
ceperski strój po powrocie z faoryk luc ? Prus chcie­
li w użycie wprowadzić.

Wskutek rekwizycyi skór grozi takie zanik wy­
robu serdaków; lecz zapasy, jakie rńa lud w tym 
ozdobnym i ciepłym stroju, każą wnosić, że po woj­
nie ta część ubrania nie zaginie.

Gazeta nasze i Związek górali będą czuwać nad 
tem, aby strój zachovjać Wiemy iuź, że poseł Ptaś 
robił sterania, aby całe; wełny nie zabielano, ale' jego  
usiłowania w tym kierunku pozostały bez skutku. Na­
tomiast crnt wełny ma być wyzszą W «ym kierunku 
należy dołożyć starań, aby za werne płacono zaraz, 
a nie dopiero po wypraniu jej i zwazenitt, gdyż cze­
kanie za pieniędzmi zraża ludność, gdyż im później 
dostanie go wytwórcę, to ze. niego mniej może kupić 
gdyż pieniądz tanieje. —

lir. 31 (M i V .ilcwy dni* 2 9  l.pca 1917
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Przegląd tygodniowy.
Nowy^kanclerz Rzeszy niemieckiej Dr Michaelis 

na posiedzeniu parlamentu przedstawił w mowie p ro ­
gram, na§ p dstawie którego ma spraw ow ać rządy, 
jak również złożył oświadczenie w sprawie wojny, 
Władzy swojej podporządkow uje kanclerz program y 
wszystkich stronnictw. Jedności i solidarności w dzia­
łaniu i bezw zględnego posłuszeństw a władzom, o to 
program  myśli kanclerza. — W sprawie wojny ośw iad ' 
czył kanclerz, że Niemcy były skłonne do pokoju> 
lecz wyciągnięta dłoń w sprawie pokoju natrafiała 
w próżnię u nieprzyjaciół. Żadna cząstka ziemi zd o ­
bytej nic m oże być oddana — potęga na lądzie — 
wolność mórz, zwrot kolonii, ubezpieczenie granic, to 
program  pokoiowy Niemiec W obec tego wojna b ę ­
dzie się ciągnęła dalej.

W Rosyi panują rozruchy przeciw Rządowi re ­
wolucyjnem u, urządzane przez socyałistów skrajnego 
i pokojow ego kierunku. Rząd tym czasowy stłumił 
krwawo rozruchy, przyw ódców  poaresztow ał, rzucił 
na nich podejrzenie, że działają w porozum ieniu i na 
rzecz Niemiec.

W Hiszpanii fozd wolenie. Północna część H i ­
szpanii z miastem Barceloną jest dążności republikań­
skich i p r a n ie  wojny po stronie koalicyi. Południo­
wa Hiszpania m onarchiczna pragnie zachow ać neu 
tralność we wojnie światowej. W północnej itzęści 
przychodzi do  cżęstych zaburzeń, grożących zgotowa- I 
niem Hiszpanii tego, co się stało z Orecyą.

Państw o Syam, położone w Indyach zagangeso- 
wych w Azyi wypowiedziało wojnę państwom  cen­
tralnym.

Na W ęgrzech w stronnictwie hr Tiszy nastąpił , 
ro z ła m ; blizko 40 posłów  wystąpiło z tak zwanej j 
partyi pracy i zgłosiło przystąpienie do stronnictw no- l| 
-wego rządu, wskutek czego hr. Esterhazy posiada już 
zapewnioną w Sejmie w iększość; w ybory więc nowe i 
do Sejmu byłyby zbyteczne. —

Sprawy Polskie.

Zwołanie K oła Sejm ow ego, n a  którem by 
załatw iono tak  zw aną spraw ę legionu w schodniego 
i rozw iązano zupełn ie N aczelny K om ite t N arodow y 
nie może się doczekać urzeczyw istnienia. S tro n n i­
ctw a pod trzym ujące w ątły  żyw ot tej niedaw no po­
tężnej in sty tu ey i w obaw ie o przyszłość swoich lu ­
dzi, radeby  to  schronien ie ja k  najd łużej p rzy  życiu 
podtrzym ać.

W ielkie w rażenie wyw ołało w opinii polskiej 
aresztow anie P iłsudzkiego  i pu łkow nika ze sztabu  
legionów  Sosnkow skiego. A resztow ania te  s to ją  |

w zw iązku z niezłożeniem  przysięgi przez żołnierzy 
służących dawniej w brygadzie Piłsudzkiego. N ieza- 
przy.-c;żeni legioniści zostali odstaw ieni do obozów 
in ternow anych a P iłsudzki został w yw ieziony do 
Niem iec.

W staw ienie się R ady  s tan u  za uw ięzionym i 
n a  razie zostało bez sk u tk u .

W  parlam encie aiem ieokiem  poseł S eyda im ie­
niem K oła Polskiego w  Berlinie nad ośw iadczeniem  
pokojowem  złożył następu jącą  deklaraeyę:

M y Polacy

którzy  zawsze w yznaw aliśm y zasadę praw a 
narodów  decydow ania o w łasnym  losie, p ro te s tu je ­
m y przeciw  tem u, aby  prży  zakończeniu  w ojny ęa- 
łe narody lub  części narodów  zosta ły  w brew  woP 
w łasnej przyłączone w drodze aneksyi do innego 
państw a.

ży w im y  nadzieję, że pom imo w szelkiej n iena­
wiści, ja k ą  w yw oła obecna w ojna pom iędzy n aro d a­
mi, ludzkość poprzez m orze krw i przyjdzie do prze- 
kojuąuia, iż żaden naród  nie m a  prąw a do -ciemięże­
n ia  drugiego naroćfa, żv  przeciw nie, każdy  naród  

I posiada praw o do w olnego i n ieskrępow anego roz­
woju swej jaźni narodow ej.

Jeże li p rzekonanie takie stan ie  śię . ogólną w ła­
snością narodów , natenczas n astąp i trw ały  i p ra w ­
dziwy pokój k u  ogólnem u dobru i szczęścia całej 
ludzkości.

Oświadczenie to  podtrzyrnujem y w całej peł­
n i i dziś. D ążenie do przysp ieszenia pokoju w ew nę­
trznego  sw obodnego rozw oju, k tó re  się obecnie tak  
siln ie w ty m  parlam encie u jaw niło  możemy ty lko  po­
w itać z radością.

P roponow ana przez partyę  większości is /o lu c y a  
będąca w yrazem  ty ch  dążeń, je s t dla nas z pov odu 
swej tendencyi pokojow ej na  ogół sym patyczną, nie 
odpow iada jed n ak  w zupełności zasadom , w naszem  
ośw iadczeniu zaw artem . Nie ipożem y p rz e to  za nią 
głosować i d latego  w strzym ujem y się od głosow ania.

Fronty bojowe.
W alki n a  f r o n c i e  w s c h o d n i m  p rzybra ły  

d la nas nadzw yczaj ko rzy stn y  w ynik. W iadom o, żo 
1 lipca R osyan ie rozpoczęli a tak  od K a rp a t aż do 
P iń sk a . — Z yskali m iędzy D niestrem  a K arp atam i 
ponad  20 kilom etrów  w teren ie  i w pochodzie swoim 
od S tan isław ow a po za jęciu  H alicza i K ałusza  posu­
nęli się n a  zachodni brzeg Ł om nicy. W tedy  to  n a ­
sze kierow nictw o arm ii spraw iło  M oskalom  w ielką
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niespodziankę. Gwahftw^ymi atakami wyparły;W oj­
ska spi^ynhorzun* Koeyan na w achudni brzeg Łom - 
niey, odebrały fitałuK i 'eofuęły pod KarpatamijSoha- 
lające szeregi m oskiew skie Równocześnie zaś '^Jy  
sprzymierzone urządzaj atak na p ozycje rosyjskie 
na przestrzeni Zborów -  Olejów i tutaj po zniszcze­
niu rowów rosyjekich działaniem  artjleryi w atakach  
złamały h on t rosyjski - co może sprowadzić nieobli­
czalne skutki Moskale, m e spodziewając się ataku 
pierzchli w rozsypkę a nasze wojska maszerują w śród 
walk za cofającym się nieprzyjacielem na Tarnopol.

W  skutek pizełam ania frontu rosyjskiego, po- 
zyoye rosyjskie położone nad Złotą Lipą m usiały się 
zachwiać, gdyż armie sprzyuiierzone m ogły je z ty ­
łów  otoczyć. A by tego uniknąć cofnął się front ro  
syjsk i na wschód, a również i sity rosyjskie ne po­
łudnie od Dniestru nie m ogąc się utrzymać w w ysu­
niętych  daleko aa znehóa pozyeyaoh,* rozpoczęły  
sdwrót, tracąc Tlalicz i Stanisławów.

D ziś walki toczą się o posiadanie Tarnopola. 
Poczta ustna zajęła już Tarnopol tydzień temu, bu­
dząc radość w narodzie — następnie były wieści 
•  pożarach w Tarnopolu. Z c h w ilą  zaś, gdy czytel­
nicy gazetaę będą mieć w ręku Tarnopol będzie 
w  naizeni posiadaniu.

W czaffe *#|vrciu Moskali wzięły zwyeięskie woj- 
ska 5 ' tysięcy żołmerzy do'*niewol', .zdobyły J47 'armat 
i wielkie żśpasy żywności i£amunicyi.£Moskaic jw fo d -  
wrocie palą wr«: i osady ludzkie. Rozpręzemejw armii 
i na fkoheiejesi tak wielkie że całe pułki nie chcą ;się bić 
tytko się cofają

Aby odciążyć front pod Tarnopolem rozpoczęli 
Moskale i Rumuni gwałtowne walki w dolinie Casinu 
i Susita w Karpatach w trójkącie trzech państw leoło 
Dornej Vatry i w dolnym biegu Seretu. Również 
gwałtowne walki toczą się na Polesiu nad Szczarą 
i Serweczem, na Luwie między Krewem a Smorgo- 
niami, na północ od jezioia Narocz, tudzież w Kur- 
iandy. między jeziorem Dryswiaty a D i wińskiem.

Ha B a ł k a n a c h  i we  W ł o s z e c h  nic 
n ow ego .

Równie* na z a c h o d z i e  mimo ciągłych walk 
artyleryi i ataków piechoty położeń e nie uległo  
zmianie.

Na morzu okręty angielskie zatopiły i z ibrały 
9 statków handlowych niemieckich koło wybrzeży 
holenderskich, naruszając tem samem neutralność 
Holandyi.

Na fiontach t u r e c k i c h  nic nowego.

lgną, t Moczydłowski.

Sronków jedna z najstarszych osad 
na "podhalu.

(Ciąg dalszy)
XVII.

Przygotowania Nowotarżan do wytocze­
nia sporu fiscusowi austryackiemu o odda­

nie Gronkowa.
Po pierwszym rozbiorze Polski w. r. 1772. któ­

rym Galicya przypadła Austryi, Nowotarżanie zajęli 
się zbieraniem materyału dow odow ego do wytoczenia 
fiscucowi austyackiemu sporu o oddanie Gronkowa 
Wszelkich w tym względzie wskazówek uazielał D. 
Kozielski ze Lwowa Andrzejowi M oszkiewiczowi 
w Nowym Targu, l e g o  zaś zadaniem było, zbiera­
nie dowodów, informacyi od Nowotarżan i przesyłanie 
sprawozdań do Lwowa. Kozielski pismem z d. 5. 
czerwca 1776 oznajmił Moszkiewiczowi:

„O wieś Gronków procesować się nie można, po­
kąd wprzód scripta z Węgier autentyczne ab antiąuo 
z miastem immediate gnniczenia próbujące nie będą I 
Na to odpisał Moszkiewicz.

„Szukaliśmy u Imci P. P. Horwatow, possesso- 
rów Białey W ęgierskej ograniczenia, dokumentów,

teć ci dóbi swoich ogranicz, ma żadnego nie mają
i nigdzie żadnych dokumentów w y m o ść  nie możemy 
Podczas rewolucyi Szweckiej za Wiola Ja a Kazimie­
rza dekret rewizyi czyli komisy i u Patrona w War 
szawie z inszemi dokumentami zaginął. A gdyby wsi 
Gronkowa na te dokum enta, których kopie wysłaliśmy 
już, ciężko było dostać, ni ńiay pi, yiiajmniey przy 
tych gruutach, które teraz posiadamy, się utrzymamy, 
ponieważ co rok nie tylko WaCisoiU.hjśeianio ale y G -on- 
kowianie yiolenter na kilka zagonów  przyczyniają so ­
bie. Spodziewamy się przynajmniej to odebiać, co 
przez kilkanaście lat świeżo nam, gdy Revisia y kop­
ców wysypanie wypadnie, przyorali odbierzemy.*

Kozielski następnie pisze:
.Wyczytałam z scr.ptów przysłanych, iż Waks­

mund wieś, quondam zwała się .Stare C łc“, doczytu 
je się także, że y Gronków zwany jest Stare Cło. 
Gdy to rozważam, dorozumie am się, iż wieś WV<s - 
mund od cła quondam w nim bywać m usanego  
y słusznie gdyż wieś ta dawna być się zdaie i na 
gościńcu publicznym i s rodawnym jest lokowana. 
A ponieważ Gronków nie jest na gościńcu y daleko 
późniejszemi czasy wieś ta zasadzona jest. proszę mnie 
objaśnić, skąd się iego determ inacja wzięła, S tire C ło-1

Moszkiewicz przestał następujące wyjaśnienia.

.Stare Cło" że się pokazuje w dokumentach 
Waksmundzkich iako y Gronkowskich przyczyna iest
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K a ł o w a c f e M  u  o w i e c .
V* \<|y.-' ?. • «■-*-*.»» V* :n;,- > \.*y*v . <

jko«>yąM-łia Um zpątfijpp.uję, ?ę VW  tą 
Chorobą dotknięci, dgstąje ?ąw,t0 iu gjoęfy, ęh0,4?i 
w k<MW« cą.yli kołuje. Kołov.ącizgą bywą dwotąka 
a m ianowicie: kołowacizna prawdziwa i kuło.Wacjtyią 
fałszywa czyli gzikpwa. Obydwie opisze pokrótce bo 
m oie się ic hodowcom  ow iec na Podhalu bardzo 
przydać.

W przewodzie pokarmowym psa żyje tasiemiec 
czyn soliter, którego dojrzale, jajkami wypełnione człony 
z kałem odchodzą, jeżeli jajka te dostaną się na pas­
twisko, q co hardzM łatw^ przy psach pasterskich, tp 
M w o W ą* oy^ce zpsiąną zjedzone W przewodzie 
.ppkarmpwym ow.ęy wylęgają, się z tych jajek zarodki, 
które przez cienkie ściany naczyń krwionośnych do- 
sjfiją się do krwi, a ta rp?posi je no całeifti / Cipie. Je­
dnak tylko te zarodki rczwija|ą się prawidrowp, które 
dostały się do mózgu i tam na jego powierzc,hpj p o ­
trafiły się uczepić, inne wszystkie marpieją. Zarodek 
osiadły na mózgu wyrasta na przeródkę tasiemca 
osiego, tmjąceero ksztan pęcherza biotmastego, wypei 
nionego płynem wodnistym a dochodzącego wielko­
ści kurzego jajka. Na wewnętrznej powierzchni tego  
pęchf i -iiajduje się mnóstwo obok siebie ułożo­
nych główek, z których wiązie pożarcia przez psa

w- w * w w i t  p m a t ^ m a  m  £  , - w 1
s m w w  i ^ a w i i . ^  m w  * $ 0 -
ęiptie człooy, nąt JK B P  .,9» 9f
zjedzone zostały. Tasjęmjec ten zy je .fta  m ózgu  orąięy 
jako pąsorzyt wt formie piedokszjąłępnęj, j po.wpouję 
uołowąciznę praw dziw ą, a w przew odzie pokarm o­
wym psa żyje jako pąsorzyt we term ie dojrzałej. Ta 
kołowacizna do.ść rzaóko się trafią, jest nieuleczalną 
i owca tą chorobą dotknięta, musi zginąć. Chorobą, 
ta pojawia się zwykle .u jagr.iąt a rzadjco u starych 
owiec. Tę chorooę m ożna poznać po następujących 
objawach. Jagnięta stają się smutnfe i chore chodzą p o ­
woli, pozostają za stadem , źle Siy 'pąśśr.t źle o dży­
wiają; głow ę noszą na dół zvViesżbhą, nro zanadto <uo 
gOry podnoszą i  zwiacają ku fyłow i‘4 lb ć  ^  
albo w lewo. Oczy mają żaczer\vienlpil&/ źrenice rozj- 
szefzone a wzrok Jteh' biedny' Przy śiini^ls^eiń podra­
żnieniu m ózgu okazują jakoy znamion) gńipoty. bieg- 
ną na oślep naprzód i uóeizają głuvką o przedm ioty 
na d rodze stojące, to znow oiegają w Kdłko, to 
w praw e, to w lewo, wreszcie padają .na ziemię, p le­
nią się, zg rzycą zębami, g rzeb ., nogam i, i po  każdym 
takim napadzie są bardzo  osłabione, Takie napady 
powtarzają się od czasu do  czasu przez kilka miesię­
cy a wreszcie jagnię ginie. Najlepiej je jt takie jagnię­

ta: Gdy miasto dawniej:, :e łukowane było nie przy 
gościńcu w tjm mieyscu, gdzie teraz Waksmunę. na 
gościńcu iadąc od „Czorsztyna z W ęgier, na miey- 
skich łanach postawione było cło. Móże, to bydź że 
y na trakcie iadąc od Biarey (tj. Uj Bela) gdzie teraz 
Gronków, od gruntów mieyskich nazwany było także 
cło: ale to bardziey, że w jednym położeniu Stare 
Cło y grunta były miejskie, wszelako podług przywi­
leju największy fundament Starego Cła“ jest wyrażona 
lokacya w te słowa (tu przytacza odnośny ustęp do­
tyczący osady Antiquum Theloneum, z przywileju Ka 
zitnierza W.)

Z w ywodów  tych widocznem jest, iz Nowy  
Targ nie posiadał odpowiednich dokumentów na p o­
parcie swych Dretensyi do Gronkowa, oraz pa twier­
dzenia, źe Gronków osadzony został na łanach miej­
skich. że sami byli w wątpliwości, czyby Gronków 
odzyskać mogli, a rozchodziło się i.n już tylko o te 
giunta, które im ś w ie ż o  nrały być zabierane, dalej że 
Nowotarżanie nazwę Gronków wywodzili od słowa 
gront, w końcu, że Waksmund według mieszkań­
ców tegoż miał być poprzednio osadą Starem Cłem.

W zażaieniach wnoszonych przez Waksmundzian 
z powodu naruszenia granic przez Nowoi ,Vaks- 
mundzianie do słowa Waksmund dowawali „alias Sta­
re Q o “ „lub Stare Cło alias Waksmund", zaś N ow o­
tarżanie do słowa Gronków, dodawali Gronków to 
„daw ne Cło* lub .S tare Cło*.

Wprost błędnem było fwterd z im t Waksmun- 
dzian jakoby Waksmund był poprzednio osadą Stare 
Cło. . . . *£■ • ■

■ - ■ * - ■ •> , y V.
Osada „Stare Cło*, dzisiejszy Gronków nie gra­

niczył i nie graniczy b“zpqśreduio z Waksmundem
i był w stosunku du ób‘szaru pieiwotnej wsi Waks- 
munaa bardzo małą osaaą Przytem w r. i 564 istniała 
osada Gronków, której początek dał pan Wierzbięta, 
a tenże ni, osadzał Gronkowa na gruntach miejskich, 
Nowotarżanie wnosił' zażalenia na dzierżawców wsi 
Gronkowa począwszy na ^jemeńskiego, za*zucając im, 
iż zagrabiają grunta miejskie i na nich Gronków osa­
dzają Wiadomo zaś, że SienieńSki jako statosta Czor­
sztyński i jśko posiadacz Gronkowa rządził w  czasie 
od r. 1580 do r. 1506 a zatem w czasie, w którym 
już od kilkunastu lat przedtem powstała osada o na­
zwie „Gronków*.

Nowotarżanie twierdzili, że nazwa „Gronków" 
pochodzi od słowa „gruntów," dlatego, że według 
Jch mniemania Gronkow osaczony został na gruntach 
miejskich, a nie wiedzieli, że osadzie tej dał początek 
pan Wierzbieta i że pierwotna nazwą osady tej była 
„Gromków" a nie Gronków i na Pana Wierzbiętę 
nie wnosi1! zażaleń, jakoby tenże do osadzania Grom- 
kowa grabił grunta miejskie.

(Ciąg dalszy nąśtąpj)



w

ta * u ą z  p o  . ^ s t r ^ ^ k i  ch m o łw  zątyć, m ięso;? skó- 
r ę ^ ż y ć ^ - f l ló w ę  n u ą  w kopać g łęb o k o / aby . psy nie 
Wj«raebaJyv . ,. ,v v..; : ,  f ,,.

Kało.waęizpa, gzikow aczy ji fałszywa, pow odem  tej 
kołowacjznyije»i giez o^czy . Ję& ttp m u ch a  przebyw a­
jąca w  mie^tącaęb lipcu i s ierpniu-w  owczarniach 
ą  jakże i na  pastwiskach, gdzie w południow ych g o ­
dzinach dpi gorących i parnych lata nad owcami, 
wydając właściwy sobie bczęk. O w ce usłyszawszy 
to brzęczanie r.ad sobą skupiają się zwłaszcza starsze 
w grom adki, głowam i do siebie zw róconeipi i na dół 
zwieszanemu tak, że nosam i dotykają ziemi. Czynią to 
ząś dlatego, aby gjftz nie usiadł .im ną nosie i nie 
wstrzyknął do nazęjrzy. jajek. To ^achojwąpią ,się ątar- 
sąyęh .Otwiec ,obroni je .o d .te g p  dokpcż|jvyęg£>paso- 
W fte,. &  to Up&fi sję, mu to , jatwi/jj, z jągnięifupj. ,Są: 

Pfięi&ZPi usiadłszy jagnięciu, ty, ny$ite 
t ł ^ f y i^ j j a  ,rnu okam gnienia jajka do nozdrzy
z których ząiąz Wylęgają się .gąąiaoiczki i pp^uwają 
się w górę  do zatok czołowych do *.atok w,e w yro­
stkach rogow ych i do zatok dolnoszczękow ych. W tych 
zątokach się zatrzym ują i drażniąc bto.ny śluzowe, p o ­
wodują silny napływ krwi do tychżę a poślednio  
i $9  głowy. D rażnione błony zatokojwe wydzielają 
Więle śluĄMi .któryru się ette żywią i rosną wypełniając 
sobą nieraz care zatoKi. P o  dziewięciu miesiącach ud-' ■* '■ < ! ■ ] »• ;■■■ " < li; . . (1 . • : r'I W
ry w ają się ud ścian za to k o w y ch  i w racają j o  n o z d rz y

. ’■»• .t  »•< -u  . . >’ - *T» ł,v*i*: . i iV>rJ
skt(a prz^z^ j a chame zostają wyrzucone na ząynątrz.

w pupkę, ż której w szóstym tygodniu  wylatuje owan 
doskonały, giez owczy. — Oznajd tej 'chóróby  są 
częste kichania i obfity wypływ śluzu z nosa żrazu 
ĆZyk1£)go a z7id&śfem rbpńego  i obfite łzawienie oczu. 
PBlłóbjr ie' ja k p f ty  kofówaciżrlle prawdziwej chore dtoce 
nószą gTówę nie ‘naturalnie. Ptzy  więkśzej ilości tyćh 
paśorzjftów w Zatokach, p'ó)awia'śfę bralk ipety tu , 
jfośmiitnienie, osłabienie i częsta wśróti objawów jśk 
przy prawdziwie} kołów adźnie owca ginie. Sztuki sil­
niejsze, które nie mają wiele pasorzytów , przetrzym u­
ją Hę' chorobę do hvaja, w którym  tu ffliesiącti te pa- 
sorzyty opuszczają sw ego żywiciela a ow ce potem 
łatwo eto ś i ł ‘przychodzą, ‘‘ 1

Wiśttłcz d i. YI: Id 17. Szczepanik. '

Światy pod Babią górą.
Dokończenie.

G dzie ju z  sam  d jabeł nie potrafi tam  pośle 
babę. T ak  to s ta rzy  pow iadają, i cosik — kasik  słu- 
śn ie, bo słuchajc ie  jak  to było:

Przychodzi do św iętego baba i skarży  się; 
b iedna wdowa, dzieci drobne, a  tu  k u m o ter Tom ek 
je j o s ta tu i k aw ałek  ch leba chce odebrać.

O to chce, jej odebrać grunt i prawocą się juz 
'wysej 10 la t  On oo każdemu potrafi ceń dobrego

p o ja d z # ,  ̂ ^ a ą d ^ u i .p o tra l i  j>omap, ń iech  też jęj; b ie ­
d k i  .i^ r ią t.im e< ^ iji« 5 il

VJ jói*:<O t«m M U ć idhk się to .pidwc wiece, 
z k ąd  - pochodzi g ru n t i jak iem  eposooem  go kum o­
te r  Tom ek w ym aga. Ś w ię ty  zaś, m ia ł dobre seree; 
u litow ał się n ad  kob ietą  i ta k  się u litow ał, że p rzez 
litość n iespostrzeg l, ze tu niechodzi o u ra tow anie 
w dow y i siero t jeno  o ukrzyw dzenie Kumotra T om ­
ka. N iespostrzeg l tego święty, ehoć m iał oey prze­
nikliw e, i da ł babie poradę, j a k  by praw o w ygrać 
naiste . W paTę tygodn i do św iętego jak iś  jegom ość, 
przychodzi juz ząwcas rana, a, ze zastał św ięte­
go przy modlitwie, to tez siadnął do kąta, zapalił faj­
kę, potem  palił i;p lu ł. M odlitwą trwałą długo, więc 
,0»  tez  spluł praw ie całą podłogę ;i juz nad. tprr, ?ac,ąl 
zmyślać. gA ue by  jescp .p luć, [kiędy »*arescię święty 
ukuńcy.wsy ,■modlitwę, .wita ,go serdeem e

— 1 cóż w am  dobry ctowteku ?
— Chłopina n itodpow iedział zaiaz; jeno  milcał, 

jeno ocami m rugał I tą jem *i co się uśmiechał.
— Wielka to rzec, jakiej tu  jesce niebyło, — 

odezwał się nareście dobrodziej — Pacamajduła w y ­
grała proces.

— Gdzie ?
— A no  przecież w mieście, w sądzie, To wy 

więlmożny panie o nicem nie wiecie ? A to przecież
0 tym procesię. każdy wie, włóki się or, ju«. oare ro- 
k<$v. Bo. to wiecie wykrent baba co jej suk^ó. trzeba, 
lHiałą ta figli . . potrafiła ona roki a roki praw o p ro ­
wadzić. No ale wygrać by już niebyła potrafiła, bo 
kazden wiedział, ze prawda po TomkowęJ stronie, ale 
co się stało ? Poszła za poradą waszą ojce, no i — 
tak wygrała. Ludzie się niem ogą temu nacudować, 
a w as wielkumozny, to by na ręcich  nosili . .  Bo się 
mówi ze — pow iada — był on nam Ojcem i odhSku- 
nem  a  teraz będzie nasym dobrym  janiołem Iślie 
trzeba nam już będzie latać do adwokatów, bo o ta  
wicie ten nas pan, to najlepszy adwokat na świecie.

I on piersy prosił zaraz poradę przy sp o so b n o ­
ści przeciw spolnikowi, który go już  roki suzuje
1 po sądach włócy, i którem u on by teraz bardzo rad 
zagrać pod n o g i . . A to wiecie panie o jeden garad 
na ulicy się rozpocęło . . .  i

1 zacyna opow iadać długa historyą o tym p ro ­
cesie ale święty go juz nie^uchał. Kiwnął ręką by  
posedł, polem skrył twarz w dłonie i zapłakał żałoś­
nie.

Zapłakał boleśnie, bo mu się jastiem słało, ze 
to wej dospom ogł (choć nieświadomie:) do ukrzyw ­
dzenia biednego i sprawiedliw ego cłowieka, kum otra 
Tómka.

Posmutniał odtąd święty i siedział całemi dniami 
w chałupie. Jenno cuł wyrzuty sumienia, drugie 
umiarkował, ze on adwokackich porad daw ać nie
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może, do nigdy riiewie, kiedy jednemu pórńaga? kógd 
przez to tnscy i o chleb, iub dobre imię przywodzi.

Przypomniał sobie kilku świętych, któ.zy zacy- 
nali adwokactwem ale po krótkim* casie każdy po­
rzuca ten zawód, bo go  źaderi nie może pogodzić ze 
świątobliwością.

Wiedział jednak dobrze i o tern, ze jeżeli on 
teraz zaprzestanie adwokackie porady dawać, to tu 
niema co sukać nadalej.

Bo to tak się i stało. Ludzie chodzili do niego 
całemi gromadami o porady, on zaś radził każdemu 
zgodę, miłość bliźniego potem zamykał się i nic już 
nie mówił.

Z pocąiku znosili to nasi iuokowie cierpliwie, 
Do nieWiedzieli co sie ze świętym dzieje, a potem, 
bardzo samowali swojego dobrocyńcę. Wystawali ca- 
łemi dniami przed dizwiami świętego a gdy dziś na- 
darmo cekali, przycnodzih jutro i znowu cekali,

Aie ze to ani góral niema owcej cierpliwości to 
się tez nareśHe i oni zniecierpiiwieli. — RoznaLło 
i dokucyło im to tak, ze sponiewierali świętego tak 
sobie mówiąc: — Oprołeś ty pore k.jów, nic — jeś 
ty nie lepsy jak ci inni, ni'<u/i.huuzi ci się ta wiera
0 oiednego człowieka............

I udtąt doznał nas święty od nich tyle przykio- 
ści, ze postanowił raz na zawse wrócić do nieba.

— Adwokata tu trzeba nie świętego, — myślał 
sobie, opuscając ią nasą prześlicną ziem.

Bo ono ta jeno przyjemniej przypatrywać się 
je] z kądsik z dalsa (:na ten orzykład z nieba koło 
św . Jana kiedy to słonecko tak ładnie św ieci) jak zyć
1 kłopocić się na niej.

Góral z pod  Babiej póry

KRONIKA.
■
■

Kranika nowotarska. Tydzień bieżący zaczął się 
ogonami i ogonkami które potworzyły już wczesnym 
rankiem  poniedziałkowym w rożnych punktach m ias­
ta. Najpotężniejszy ogon utworzył się przed giówną 
trafiką, złożony z samych mężczyzn, ho kobiety jeszcze 
w nich udziału brać nie m ogą Nadszedł u p ta- 
guiouy tytoń. N iem a jednak nad dej i by każdy, co 
staw ał w szeregu, choć pacz.kę tytcuia dostał Jak bo ­
wiem wieść niesie, duża część ze skąpego transportu 
przeznaczonego d 'a  Nowego Targu i o a n i i e y  po d ro ­
dze z Nowego Sącza gd z i e ś  zasrmęn.

Niejasnem jednak j e s t ,  d l a c z eg o  ogonk'' ty tonio­
we są tylko p r zy  g ł ó w n e j  t r ą b c e  a n ie  ina i ch wcale 
przy mniejszych trafikach, Które  także cześć tegc cen­
nego m ateryalu dostają.

Inne ogonKi to mięsne, chlebowe a przedewszy- 
stk.ęm maczne.

S ta ll ogonki znajdują -się przy sklepie centrab 
powiatowej gdzie mc zna dostać ZietttłiiafcóW, pęcaku 
jaja, masła, r bryndzy własnej marki,, jarzyn, owoców  
a nawet wody mineralnej Czasem. jąk n. p, w ubie­
gła sobotę można dostać i ryby z połowu w Dunajcu 
któremi centrala obdzieliła Nowy Targ i Zakopane.

Jarzyny i owoce pokazują się rzadko i w mig 
byw ają rozchwytane — o ceny nikt nie pyta, byle 
mógł dostać. Jarzyny i owoce trzeba sprowadzać z da^

! lek i cli stron — a ponieważ ulegają w drodze zepsu- 
! ciu i kradzieży, przeto nic dziwnego. że i ceny ich'' 

są daleko wyższe niż w innych miejscowościach.
Z  jagód dopisały tylko borówki — poziomek zu­

pełnie nie było —  grzybów dctąt brak.
Centrala rozwija się coraz więcej, gromadząc 

w swych sklepaeh i magazynach wszystkie produkta 
wytworzone w powiecie i sprowadzone z dalszych 
stron, naturalnie tylko te, które przy usilnych zabie­
gach można dostać. Zaczęła ona bez kapitału a dziś 
już obrót je j '—  mimo krotaiego istnienia idzie w mi­
liony. —

Wielkie stada dzików, pojnwiły się znów w tu­
tejszych okolicach które niszczą doszczętnie* pola 
zasiane owsem  a zwłasz„«a zasadzone ziemniakami. 
Szkoduisow  tyeh niema komu nawet odpędzać z po­
wodu braku m ąszezyzn w domu — z  tąd i  spi gło­
szenia przez dziki wyrządzone są  większe niż po 
inne lata. Należałoby dla ochrony m ienia tych  o ie  
dnycn ludzi w yśledzić jak najrychlej kryjówki dzi­
ków (lasy klikuszowskie i obidowskie) i urz&ózio na 
nie przym usowe obławy.

S&iMbójetwa. Ze Sromowiec niżnyeh cumową 
nam, że stróż nocny Jakób Dyda w szedł dobrowol- 

j nie do Dunajca w Pieninach i u.opił się, pokłopooi- 
I w szy się. przedtem z żoną. Stosunki domowe ju t  

przedtem doprowadzały go do rozpaczy, i szukał 
| już śmierci przez powieszenie, ale sąsiad urwał gu 

ze sznurka.
O bilety pewrouie w N. Targu do Zakopanego 

Parę osób skarżyło się ze na stacyi w N Targu nie 
może otrzymać biletów powrotnych. B yć może. że 
urzędnik obecny nie rozumie dobrze żąaać podró­
żujących i dlatego returek kupującym nie daje.

Jubileusz 25 letni kapłaństwa obchodzi dnia 29 
lipca Ks. Maurycy Rotterm und proboszcz i kanonik 
w Szaflarach. Cała parafia jednoczy się w tym dniu 
że swoim Duszpasterzem i życzy mu, by doczekał sie 
w zarowiu i wśród pomyślniejszych warunków dalszych 
uroczystości jubileuszowych. Jubilat urodził się w l» 6-i 
roku w Krakowie, w r. 1892 został wyświęcony na 
kapłana. Pełnił obowiązki wikarego w Szaflarach expo- 
syta w Nowem Bystrem dalej był katechetą i w ikirym  
w Podgórzu i u św. Piotra w Krakowie. W r, 1901 
otrzymał probostwo w Szaflarach. Jako proboszcz roz­
szerzył kościół, bądując dwie nowe kapbce, sprawił
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i nowe dzwony, zbudowali kaplice n a  cm entarzu i t . d 
Otoczony tuiłością parafiny  przyjaźnią ykoniratrów 
i uznaniem  przełożonych wśród pracy wszędzie dobre 
czyniąc doczekał sie wśród w cjny jubileuszu. Reda- 
kcya sitlada jubilatow i, życzenia dalszej owocnej prs 
cy dla P jd h a la  i Polski w zdrowiu „ad multos annos.

P» 10 litach wreszcie zarządziło 1 owarzystwo 
miłośników sportu wędkowego z Frakow a podgonkę 
na białą rybę we wsi Łopusznej Żłowione ryby łącz­
nej wifgi 700 kg. sprzedano Tow. Powiatowej Centrali 
aprcwizacyjnej z tem  zastrzeżeniem  by niżej cen obe­
cnie obowiązują&ycn sprzedaw ano ogółowi w Nowym 
T argu 1 Zakopanem.

Ceni też J’80 K. ł kilogram było jak na dzi­
siejsze cz»Sf bardzo nizk<|, i to z uznaniem stwie. drzić 
należy ź e '  iowaryetwo po obywaielsku postąpiło, za- 
d6wal.iiują£; sic Skromnym zyskiem

Dóclłodzą uas s-kargi n<t dość częste trucife ryb 
. przez niesumienne jednostki, wyniszczający w ten spo­

sób m iłe i wiellęie ryby na pewnej przestrzeni wódy 
z wielką szkodą dia rvbostanu.

iuteresie dobra ogólnego wskazanem- byłoby, 
by publiczność interweniowała v gąuich wypaditach 
i powyciągała szkodników.

P an h n ta  dla in ifticzych w /aKCiranem. Staraniem  
Ptezydyum  gal. Czerwonego Krzyża utw orzono w Za­
kopanem  i« porad me ila  gttiJllfłfeydi. Insiytucyu, która 
jjgż . s^ejtóg-ydi lą| z^ąją dą s ^ o k i e  ześj.uądwa*
aie  weywiąlu tęrpjąch Europy, roa- zadanie opiekowa- 
Jńia. sie. am bulatoryjnie tymi biędalamii, którzy, są ua - 
wiedzeui (gruźlicą, a nie posiadają środków do leczenia 

obec coraz .p i ważniejszych rozmiarów gzerzęni* się 
Tej., ehuróby iv .naszym kraju, Pttśtawił sobie Czerwo­
n y  fc.rzjjż gaficyjski za ’ zSdsjiiie opiekuwiinie cię 
fr pięr.wsśym ’ rjjędzife in walidami wojennymi którzy 
/  powodu gruźlicy zostali wydzieleni z armii, pozatem 

'yr^ogóle wszystkiemi osobami tą chorobą dotkniętemi, 
a  nie poŁiadającemi środków do leczenia, W poradni 
czerwonego krzyża bedą, szukający pomocy otrzymy-

doiuach w łasnych i pouczać o tem, jak należy postę­
pować, by ochronić otoczenie chorego od zakażenia.

Myśi, którą już wsferach osób uświadomionych 
przyjęto z wielkiem uznaniem , znajdzie zapewne 
i wśród najszerszyeh warst w naszego po wintu popar­
cie i życzliwe zainteresowanie, zwłaszcza, że jak wy­
kazują liczne obserwaeye, już nawet wśród naszego wło- 
ściaństwa szerzy się gruźlica w sposób budzący pow a­
żne obawy —

Nowa Biała (na Spiiu.) Mieliśmy tu odpust na- 
św. M aryę Magdaienę. Zebrały się wielkie tłum y lu ­
du. Przepiękne kazanie wygłosił po polsku O. Jezuita 
z Krakowa czem ludzie byli bardzo uradow ani, ponie­
waż każde słowo zrozumieli Dużo też ludzi przystą­
piło do Ś. Ś. Sakramentów. Za te ucżtę duchow ą W ie­
lebnemu Proboszczowi w Nowej Białej składam y 
serdeczne „Bóg zapłać.“

Lustracya Ochotniczej straty potaraoj w Zwkapa- 
te m  przeprowadzona przez lustratora Z w iązu i okrę­
gowego w Nowyrn Targu w ykazała’ wynik bardzo 
doory — '

Zastano porządek w pożarni i wzorowe utirŁymy- 
wahie przyrządów i rekwizytów pożarnych, oraz pogo­
towie składające się z 4 strażaków. —i ■

Zawdzięczyć to należy naczein iiow i atraźj po­
żarnej P M iciejowi Gąsienicy, który- m im o swoich 
"żajęć i podeszłego wieku zajmuje sie gorliwie strażą 
pożarną i n kwu,ytami. —

Przy przeglądzie jtsięgi .kasowej spostrzeżono, że 
stacya klimatyczna nie-udzielą tam tejszej straży p o ­
żarnej żadnej subwencyi na utrzymywanie rekwizytów 

e-ogaiowych, lecz cały ciężar utrzym ania .Lak. .rekwizy­
tów t,ak i śtraży  spada na gminę p b y ło b y  rzeczą bffr- 
.dzn pożądaną by stacya klimatyczna przyczyniła się 
do utrzym ywania Drzyr^ądów pożarnych tem bardziej 
że lepsze wyekwipowanie straży w rekwizyta ogniowe 
daje większe bezpieczeństwo i : gpśeiom opłacającym 
się stacyi klimatycznej. —

Do uzupełnienia przyrządów jest niezbędną fze- 
czą sprawienia drabiny mechanicznej, której brak przu 
akcyi ratunkow ej dotkliwej odczuwać się daje. —wali bśżp łatną poradę lekarską i loki', zaś siostry od- 

powiednip wyszkolone odwiedzać będą chorych w ich

:
Z a  t a n  d z k a ł  r a d a k e y a  n l a b l a r z a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Związek ekonomiczny Kółek rolniczyck
we L w ow ie:

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

o b e c n ie :

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie:
I. Nasiona, nawozy sztuczne m aszyny lolm eze ;

II. W ęgiel, koks, wapno, cement materyały 
budow lane;

III. Artykuły spożywcze i domowego użytku w szel­
kie towary galanteryjne;

IV. Naftę i smary.
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W  Im ien iu  Jeg o  C esarskiej Mości!

C. k. S ąd  pow iatow y Now y T arg  w obecności 
fu nkcyonaryuszą  P rok P o laka oskarżonego J a n a  
W ary  w ody i obrońcy D r. B aJabana przeprow adził 
dzisiaj rozpraw ę w sku tek  oskarżenia c. k. P ro k u ra - 
toryi p ań stw a przeciw  Jan ó w . W aryw odzie o prze­
kroczenia z §. 18 ces. roz. z. 21/8 1916 1. 261 Dpp. 
i na  wniosek postaw iony przez oskarżyciela, aby 
ukarać J a n a  W ary  wodę orzekł: Jan  W aryw cda la t 
63 kupiec w: Zakopaniem  nie k a ran y  w inien jest 
że we w rześniu 1916 w  Zakopanem , w yzyskując 
nadzw yczajne stanem  w ojennym  wywołane stosunk i 
za śliw ki a w ięc przedm ioty, niezbędnego z a p o rz e -  
Dowaaia t y ) # l  nądi+iięrnyob cpn.

Czynem  ty m  dopuścił się przekroczenia z § 18 
ces. rozp, z 21/6 1816 L 261 D pp. i, po m y śli §. 18 
cyt. rozp. przy  zastosow aniu  § 266 u. k. skazany  
zostaje n a  k a rę  aresztu  przez 4 d n i z zamianą, n a  
g rzy w n ą w  kw ocie 80 k  zaś obok tej k a ry  na 
grzyw nę w  kw ocie 50  k.

P c  m j fH §. 23' cyt. ruzp. skazany  zostaje na. 
pouoszci u zosztów  ogłoszenia ten o ru  w , roi a w G a­
zecie P o d h alań sk ie j za ś po m y śli §. 389 p. k . n a  
ponoszenie kosztów  p o s tęp o w a n o  fkan iego

C. L Sąd powiatowy OddźiLł VI.
N b wy T arg  16 lu ty  1917.

Redaktor odpowiedzialny: Ałrmd Kador

U  1 - ty l*
' '  "  W YTIfrk' ~ 3 r

W  Im ien iń  Jeg ó  C esdrsklej Mości! 
O skarżona R ozalia  T on tał*  la t  6(J ż o ra  J a n a  

z W itów * w inną jesi — ża dnia 9 m aja  1917. 
w W ito n io  w w ykorzystan iu  nadzw yczaj dych  sto­
sunków  scanera w ojennym  w yw ołanych żądała  wi­
doczni,.! nadm iernej ceny za przedm iot u ży ‘kowy 
t  j. pobrała za 5 kgr. cukru od T eresy  Strąkow ej 
zam iast 6 k, kw otę 14 k. 80 h . zaś za 1 Kg, cukru  
od H eleny T rapsiak  zam iast 1 k. 20 h ., kw otę 4 fc. 
przez- co' dopuściła się przekroczenia z §. 20 ces. 
rozp. z 24/3 1917. L. 131 Dpp. i po m y śli tegoż 
§ - fu skazaną zostaje n a  k arę  aresztu przez 
14 dni — którą po m yśli § 261 < n k  zaońo 
nia się jbj na g rzy  wnę w kwocie 70 ]£, nadto 
karę  dodatkow ą g rzyw ny  w kwoeie 30 K oraz po 

, m yśli § 389 p, k. n a  zw rot kosztów  Karnych i ogio 
ozenie pow yższego w;yroku y  G azecie P od^ąlnńsk .e j. 

G, i  S ąd  puwfatow(» O d d z ia ł D I 
C zarny Dunajec, nr1 ił. 21 bpea lk l7

Ruzamski.

n  póltKryry, używany, dó sprzeda-
\  T  .  n ja  w ia d o m o ś ć  u . p .  D r o z d a  
u l . L u d ź m ie r s k a .

^ n r ł o / ł i ł  pri«c..g«LwnyKh onu.
j p r Z l f l d Z  skfca nfiisiyh’ dvs sźfttii nJt 
józet Papier w ftou*ym largu uf. SobiesWegt
'.li1 /i  i I i  u 8 1111. ■ 1 j .; : , i . * • i1 . . . • , ■ i •. ♦»* - ■ - ■ ... „

Dniktrtiii i. b o r l i  w Nowym T«rgu,

H i i k H I l i l U i i l l t l l l f e b l H ł M a k i f e ł b l h l l l l M i
3 
3

S P Ó Ł K f l  M R N D L O W f l  W  Z A K O P A N E M
S ion łir e jM t r . s o g i. porętą.

TbLBPON Ni. 3 . TELiSFON Nr. 3 .

SKLFP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI , UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE; ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .

G ŁÓ W N A K EPREZEN T a C Y A  B R O W A R U  W  OKUUiM lE I TENCZYNK U.

■
■

i
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ELEKTRYCZNA palarnia kawy. f a b r y k a  w o d y  s o d o w e j
i

POLEC# [
L

tow ary ko^uiałne, cukry i delikatesu — stare wma kuracyjne, wódki i koniaki — 5
i wszelkie artykuły spożywcze na wyoieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy  
skład przyboiów i u b r a ń  do turystyki, oeny podług katalogów wiedeńskich. Klosz, i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o i o e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .
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